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E w a n g e 1 j a
EWANGELJA św. Jana rozdz. 16, w. 16—22

Onego czasu rzeki Jezus do uczniów Swych; 
Maluczko, a już Mnie nie ujrzycie, i zasię malu
czko, a ujrzycie Mnie iż idę do Ojca- Mówili tedy 
z uczniów Jego jeden do drugiego: Co to jest, co 
nam mówi. Maluczko, a nie ujrzycie Mnie, i zasię 
maluczko, a ujrzycie Mnie iż idę do Ojca? Mówili 
tedy: co to jest co mówi: Maluczko. Nie wiemy, co 
powiada. A poznał Jezus, że Go pytać chcieli rzekł 
im: O tern się pytacie między sobą, iżem rzekł: 
maluczko, a nie ujrzycie Mię, i zasię maluczko, a 
ujrzycie Mię? Zaprawdę, zaprawdę wam powia
dam, iż będziecie płakać i lamentować wy a świat 
się będzie weselił; a wy się smucić będziecie, ale 
smutek wasz w radość się obróci. Niewiasta, gdy 
rodzi, smutek ma, iż przyszła jej godzina, lecz gdy 
porodzi dzieciątko, już nie pamięta uciśnienia dla 
radości, iż się człowiek na świat narodził. I wy 
tedy teraz wprawdzie smutek macie; lecz zasię 
oglądam was, a będzie się radowało serce wasze 
a radości waszej żaden od was nie odejmie.

Nauka z Ewangelji
Co znaczą słowa Chrystusa: Maluczko, a już Mnie 

nie ujrzycie; i zasię maluczko, a ujrzycie Mnię.

Słowa wypowiedziane do Apostołów przez 
Chrystusa na kilka godzin przed jego męką, odnosi 
św. Chryzostom do czasu, jak upłynął między 
śmiercią i zmartwychwstaniem; św. Augustyn zaś 
twerdzi że oznaczają czas między zmartwychwsta 
niem a w niebowstąpieniem i ostatecznym sądem 

i dodaje, że maluczką chwilką jest cały ten prze

ciąg czasu.

Czemu Pan Jezus przepowiedział uczniom ich 

smutki i radości.

Dlaczego 1. Aby tern łatwiej znosili cierpienia 

jakie na ich spadną. Na złe dowiem, które pizewi- 
dujemy, winniśmy być przysposobieni. 2. Aby wie
dzieli, że cierpienia te drobnostką będą w porów
naniu z nieustanną radością, jaka ich czeka, tak 

jak bóle położnicy są srogie, lecz krotk’e, i sowi- 
cię się wynagradzają porodzeniem dziecięcia. 
,,Powiedz mi", mówi Chryzostom św. „gdybyś zo
stał obrany królem i przed wyjazdem do stolicy, 
gdzie cię czeka korona, miał przenocować w staj
ni, pozbawionej wszelkich wygód, czyżby ci to 
było trudno: Czy nie zniósłbyś wszystkiego cier
pliwie przez wzgląd na czekające cię hołdy i za
szczyty: Czemu więc na tym padole nędzy nie ma
my chętnie poddać się cierpieniom, mając pewną 
nadzieję że nas za to czeka korona niebieska".

ZDZISŁAW HIAŁECK1

Znów idziesz cicha...
1.

Znów idzietz cicha, kojąca o Wiosno, 

Jakoby król dusz skąpany W hłfkicie... 

Za tobą Widzę płynące życie, 

Za t*bą słyszę pieśń smutną miłosną ■■

Idzież znów cicha, radosna, kojąca, 

Jakoby Szczęście miłością przelinione — 

Ach! — i nie widzisz, że serce spalone 

Mam miast żywego — o wiosno wschodząca!

Idziesz— — Ja Widzę, jak zbliżasz się ku mnie, 

ludzie jacyś stroją swe lutnie

I hymnyt wiosno, dla ciebie śpiewają!..•

O, jak mi smutnie! — że ci szczęście mają, 

A ja tu cierpię, jak żywy w trumnie!

O, jak mi smutnie!...

II.

Nie zbliżaj do mnie! Patrz — wokół otchłanie

I w chwili każdej w nie strącić cię mogę 

Zawalić sobą, zazdrosny — twą drogą —

I sam się w serce nierozważny zranię!—

Wtedy k°jąca me przyjdziesz już do mnie , 

Bóstwem mamiąca, cudna ogromnie, 

Cicha, radosna — jak ongiś przed laty

I w otchłań runę, jak potwór skrzydlaty, 

Zemrę cierpiący, jak śniegi z poświaty 

A wtedy Wiosno — .-zapomnij o mnie'
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TŁUM...

C ie n io m  P rz y b y s z e w s k ie g o .

G ro ź n y , ja k  m o lo c h , t łu m ....

Z  c u c h n id łe m  w ie lk o m ie jsk ic h  o b le g ły c h  z a u ł

k ó w  w y s z e d ł g ro ź n y t łu m !

T w a rz e ro z k rz y w ił w  d z iw a c z n e  k s z ta łty , n a 

c ią g n ą ł ż y la s te m u s k u ły , ś le p ia m i n a w ic h r ro z 

d z ia w ił i s z e d ł p o  p o la c h  n a  c z a rn e j, z a m a rz n ię te j  

g ru d z ie m ś c ić n o g ę , p rz e o b le c z o n ą w  s u c h y , ru b a 

s z n y  z d z iu ra m i —  b u t.

H e j, id z ie t łu m !!

Z a w a rc z a ły s p ie c z o n e o d g o rą c z k i p o ż ą d a n ia  

w a rg i —  i d ło n ie s k u rz o n e  d y m e m  k u ź n i, s trz e liły  

k u  g ó ro m , g d y b y  tę p e , s p ra g n io n e tu tm u ltu s z a b li-  

s k a .

? ?  D o k ą d ?  —  P o c o ?  — . . . .

Id z ie t łu m !

le je s ię , n ib y  la w c ^ ro z to p io n e  ż e la z o , a w ic h r  

im  w  ś le p ia  d m ie i ro z c z o c h ra n y  w ło s t łu c z e  w  ro z  

s y p k ę .

Id z ie t łu m , p rz e z  w ie ś id z ie t łu m . M a li d o  m a 

te k  p ę d z ą , k u r d rż y  —  n ie  p ie je , —  i k ru k i p o c h o 

w a ły s ię n a ro s o c h a te j c h ó jk i s z c z y ta c h .

C z y w ie c ie , lu d z ie ? ! Id z ie t łu m ! K to ? z p o 

d ły c h c h c c k o ś c i n a s ta w ić , n ie c h s ta n ie , —  t łu m  

m u  p o licz y  i p o w ie , ja k  c h ro b rz e  b y ć  z ły m , n ie d o łę 

g ą , k ła m e m .

N a c m e n ta rn e  z a g o n y  id z ie g ro ź n y  ja k  m o lo c h  

t łu m . S trz ę p y le c ą z s z m a ta ń c ó w , a ż n a g ie c ie l

s k o , s in e m i ż y ła m i ś c ią g n ię te , —  p a trz y , p rz e z  

s ię , p rę ż y , w y g in a .

H e j, b o  t łu m  id z ie .

J u ż  p rz e rż n ą ł p a rk a n  tru p ia n y , z g ru c h o ta ł s to 

p ą m ie sz k a n ia s a m o b ó jc ó w  i id z ie , id z ie —  —  ja k  

b y  w  k rz y ż u s ę d z ię s k rz y w d z o n y c h w id z ia ł.. .

T łu m  s ta n ą ł p rz e d  k rz y ż e m , ru n ą ł

Z  ro z m o k łe j o d  łe z  w ie rn y c h  —  g lin y , w y k o p a ł 

tru p y  i s ta w ił p o d  k rz y ż ... —  m ię d z y  s ie b ie i

H e j, w y  ta m , lu d z ie ! T łu m  w a li z p is z c z e le m  

n a  b a ra c h . —

N ie b ó jc ie s ię !

T łu m  p ó jd z ie d a le j m o d lić p o d  k rz y ż e —  

a

w y ? !?

Powrót bocianów...
— — — — — Hań nad ugorem 

Sennie się ullo^q majaczącym sznurem 

Zdała — a ciężcie, jatę sen nieprzespany... 

Bociany, bociany......

Przylecą cicho i wejdą same

IV otwartą zawsze gościnnoici bramę

I dom uiwięcą, zwyczajem chow .ny, 

Bociany, bociany......

Co wieczór stare obsiądą topole....

Cisza je dobra zewsząd olęole....

— W dni szereg wejdą jalę zew pożądany, — 

Bociany, bociany......

ZYQMUNT HOFFMANN

R o la  R a d ja  w  u s p o łe c z n ia n iu  w s i  

p o ls k ie j .

R a d jo  —  o s ta tn i n a jw ię k s z y  w y n a la z e k  lu d z 

k o ś c i s ta ł s ię w  b a rd z o  s z y b k im  c z a s ie w s z ę d z ie  

z n a n y  i p o p u la rn y . T ę s w o ją w ie lk ą p o p u la rn o ś ć  

ra d jo  z d o b y ło te m , ż e je s t o n o d o s tę p n e p ra w ie  

d la k a ż d e g o c z ło w ie k a i k a ż d e m u , p o m im o ró ż 

n y c h z a in te re so w a ń lu d z k ic h , d a je c o ś in te re su ją 

c e g o  —  d la je d n e g o  m u z y k ę , d la d ru g ie g o  w ia d o 

m o ś c i c ie k a w e , in n i z n ó w  z o d c z y tó w  c z e rp ią  k o 

rz y ś ć n ie m a łą .

Ż e ra d jo d o s tę p n e je s t d la k a ż d e g o p rz e c ię tn e 

g o  c z ło w ie k a  —  to  n ie u le g a w ą tp liw o śc i; w  o d le 

g ło ś c i n ie z n a c z n e j o d  s ta c ji n a d a w c z y c h  ra d jo w y c h  

s łu c h ać m o ż n a n a  ta n ic h a p a ra ta c h  z a  k ilk a z ło  

ty c h , n a  te n  w y d a te k  k a ż d y  n ie m a l z d o b y ć  s ię  m o 

ż e . A  w  d a ls z y c h  o d le g ło ś c ia c h ? - T a trz e b a m ie ć  

ju ż a p a ra ty  d ro ż sz e , la m p o w e a z e  w z g lęd u  n a  ic h  

c e n ę n ie  m a c o  m a rz y ć o te m , ż e b y  a p a ra ty  ta k ie  

m o g ły  ro z p o w sz e c h n ia ć  s ię w ś ró d  m ie s z k a ń c ó w m a  

ły c h  w io s e k i m ia s te c z e k  —  p rz e c ię tn e g o  ro ln ik a  

n a s z e g o  n ie s ta ć p rz e w a ż n ie n a ta k i w y d a te k .

A le c z eg o  n ie  z ro b i k a ż d y  o d d z ie lie , te g o  d o 

k o n a ć  m o ż e  z o rg a n izo w a n a  g ro m a d a .

W  k a ż d e j w s i n ie m a l is tn ie je ja k a ś o rg a n iz a 

c ja , z rz e s z a ją c a ro ln ik ó w , a p o m ia s te c z k a c h —  

o g ó ł m ie s z k ań c ó w , ta k ą o rg a n iz a c ją m o ż e b y c  

k ó łk o  ro ln ic z e  s p ó łd z ie ln ia , d o m  lu d o w y , s tra ż  p o 

ż a rn a  i t . d ,—  T e w ię c o rg a n iz a c je p o m y ś le ć p o 

w in n y  o  n a b y c iu  w ię k s ze g o  a p a ra tu  ra d jo w eg o  d la  

u ż y tk u s w y c h c z ło n k ó w . M o ż n a n a te n c e l n a 

w e t u c h w a lić s p e c ja ln e s k ła d k i, k tó re d la c z ło n 

k ó w  w y n o s z ą n ie w ie lk ie s u m y , a z e b ra n e s tw o rz ą  

z n a c z n y z a p a s k a p ita łu . Z ta k ic h  fu n d u sz y  z a k u 

p io n y  a p a ra t s ta n ie n a tu ra ln ie  w  lo k a lu  te j o rg a n i

z a c ji , k tó ra  g o  z a ło ż y ła  i o d  te j p o ry , k ie d y  p o  ra z  

p ie rw s zy  p rz e z a p a ra t o d e z w ie s ię g ło s lu d z k i z  

d a le k ie j s ta c ji n a d a w c ze j, o d tą d  z a c z n ie o n - s p e ł

n ia ć p o d w ó jn ą ro lę , d o s ta rc z a ć b ę d z ie ro z ry w k i i 

c ie k a w y c h  w ia d o m o ś c i a  p o z a te m  p rz e z  s a m ą o b e -  

n o ś ć s w ą w  lo k a lu s to w arz y sz e n ia z w ię k s zy  z a 

in te re s o w a n ie  s p ra w a m i o rg a n iz a c ji w ś ró d  n a jb a r 

d z ie j n a w e t o s p a ły c h je j c z ło n k ó w .

Z  te g o  w y n ik a , ż e ra d jo d la ż y c ia s p o łe c z n e 

g o  w s i n a s z e j p o s ia d a  o g ro m n e  z n a c z e n ie , p o z a te m  

b o w ie m , ż e p o d a je c a ły  s z e re g  w ia d o m o ś c i fa c h o 

w y c h  p o trz e b n y c h  ro ln ik o w i, to  je sz c z e p rz y c z y n i  

s ię n ie w ą tp liw ie d o o ż y w ie n ia ś p ią c y c h lu b s ła 

b o d z ia ła ją c y c h k ó łe k ro ln ic z y c h , d o m o w  lu d o 

w y c h i t . p . in s ty tu c ji i je j s to w a rz y s z e ń , ta k  n ie 

z b ę d n y c h  w  p o s tę p ie  k u ltu ra ln y m  i g o s p o d a rc z y m ,  

w s i n a s z e j.

W ie m y ja k ie k o rz y ś c i d a je ra d jo n a w si,  

W s z y s tk im , k tó ry m  n a s e rc u le ż y ro z d u d z e n ie  

c z y n n ik a s p o łe c z n e g o w ś ró d s z e ro k ic h s w e r n a 

s z y c h  ro ln ik ó w , d o ło ż y ć p o w in n i s ta ra ń  b y  w y n a 

la z e k te n z y s k a ł w  p o ls c e ja k n a jsz e rsz e ro z p o 

w s z e c h n ie n ie . —

KRONIKA SPORTOWA.

Bieg o puhar „Słowa Pomorskiego1*.
V . d o ro c z n y  b ie g n a p rz e ła j o p u h a r „ S ło w a  

P o m o rs k ie g o " , o d b ę d z ie s ię w T o ru n iu  w  p o n ie 

d z ia łe k  2 0 . m a ja  b r . (2 -g i d z ie ń  z ie lo n y c h  ś w ią t) -

T ra sa  o k o ło  5 0 0  m e tró w . Z w y c ię s c a  z d o b y w a  

p u h a r p rz e c h o d n i i n a w ła sn o ś ć z ło ty s y g n e t. 1 0
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. '~ ,vch otrzym a żetony . O bow iązu ją prze-  
.■ Ż . L . A.

Z głoszen ia do 16 . m aja kierow ać należy p . a. 

,,T oruń“ , S łow o P om orsk ie . W pisow e 50 groszy .

Z aw odnicy zam iejscow i otrzym ają 66 °o zn i

żk i na kolei w  drodze pow rotnej.

P O W SZ E C H N A  W Y S T A W A K R A JO W A  

P A W IL O N P R Z E M Y S Ł U C E M E N T O W E G O .

W E S O Ł Y  K Ą C iK

Rozumie się na rzeczy.

O jciec do syna: M ój kochany S tasiu  
—  nic ci to nie pom oże... C hłopak m usi 
być posłuszny!

S tasio : C ałk iem  słuszn ie... A le ojczu 
lek zapom ina, że nie jestem  jeszcze żo 
naty , —  nie m uszę w ięc jeszcze bać się ..

f Zaczynają od końca.

P an Ignacy : S łyszałem  kum ie, że W a- 
sxa córka obchodzi dziś w ielką uroczy 
stość ...

P an A nton i: A  no tak ... M am y dzisia j 
chrzciny ...

P an Ignacy : Jak to już chrzciny —  a  
w esela jeszcze nie było ...

P an A nton i: M y m am y teraz inną  
tnodę... Z aczynam y od końca...

Zegarek, który źle chodzi.

O jciec bardzo jest zm artw iony , gdyż  
kosztow ny zło ty zegarek od pew nego  

czasu bardzo źle chodzi.
—  C o m u się sta ło —  pyta . —  C hyba  

trzeba będzie oddać go do oczyszczen ia .
—  T o zby teczne, ta tusiu , —  pow iada  

na to cztero letn i Janek —  w łaśn ie przed  
paru dniam i w ym yłem  go dobrze szczo t 
ką i m ydłem  w  w annie .

(3g)

Na lekcji religji:

P refek t tłum aczy podczas lekcji relig ji 
dzieje stw orzen ia św iata i pierw szych  
dw ojga ludzi. Jedna z uczen ie w staje i 
ośw iadcza:

—  P roszę księdza prefek ta, m ój ojciec  
stale pow tarza, że pochodzim y od m ałp

—  M ożesz pow iedzieć ojcu , że nas jego  
osob isty rodow ód w cale nie obchodzi.

Humor religijny.

N auczyciel re lig ji m iał w ykład o nie 
bie i zam ierza przejść do nauki o piekle . 
D latego m ów i:

—  ,,K to w ięc czyn ił dobrze, przy jdzie  
do nieba. C o się zaś stan ie z tym , który  
czynił źle?“

Jeden z uczn iów , syn adw okata , odpo 
w iada:

—  „T ego bron i m ój ojciec 11 .

P ew ien katecheta chce się przekonać  
czy dzieci rozum ieją słow a B oga:

„W  pocie czo ła  będziesz pożyw ał ch leb  
sw ój“ .

P yta się zatem , co za treść w tych  
słow ach się znajdu je . C hłop iec odpo 
w iada:

..T o znaczy : M asz tak diugo jeść , 
dopóki się nie spocisz !“
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„P ieprzyck i w szystko co m iał zap isał 
la O chronkę 11 .

„T o bardzo p iękn ie z jego strony .
„A co on pozostaw ił? 11
„7 dzieci 11 . („T exas R anger 1 '} .

W szkółce .

=  B rykalsk i, w ym ień m i nazw ę pa 
soży ta .

C hłop iec m ilczy .
— N o, jak iegoko lw iek . C o tw o jego f 

o jca często gryzie no nocach?
—  Już w iem , pan ie profesorze .
—  N o.
—  P odatk i.

O Chlebie i wodzie.

—  Jasiu , zaczynają o nas p lo tkow ać!  
M usim y się pobrać, choćbyśm y m ieli żyć  
o C hleb ie i w odzie . T rzeba obm yśleć to  
najlep ie j.

—  W  tak im  razie pom yśl o C hleb ie , a 
już o w odę ja się postaram .

A gent ubezp ieczeniow y: „C zy P an zo 
sta ł ciężko ranny? 14

„T ego jeszcze n ie w iem , m uszę to ju tro  
stw ierdzić w gazecie 11.

(„Judge '} .

Ile kości m asz w tw o-

„Ź le, gdyż ty lko  
proszę P an i, dziś

N auczycielka: 
im cie le? " ■ 

K uba: ,,208 '. 
N auczycielka: 
K uba: „N ie, . 

przy śn iadan iu jedną po łknąłem 11 .
(„E verybody 's W eekly 11).

207“ . 
rano

„P om yśl ty lko , o m ałe co w ygrałem  
w lo tO R ii sam ochód 11 .

T v m asz stanow czo w ięcej szczęścia 
ode m nie, gdyż ja by iam  b liska w ygra 
n ia aparatu do go len ia 1 '.

(„G ohlin 11).

Odważny.

s— Icek czj ty by łbyś odw ażny , żeby  
rzucić bom bę?

—  C o a czy ty by łbyś tak i odw ażny, 
żeby bom by n ie rzuctć , jak ci ją dał do  
ręk i?  (k

To będzie trudniej.

—  P ostanow iłem  odebrać sob ie życie . 
M oże m i pan pożyczy rew olw eru .

—  D obrze, ale pod w arunk iem , że m i 
go pan zw róci.

Dobrze zrozumiaT.

O jciec: —  S kąd w iesz, że cię nauczy
cie l lub i?

—  B o m i pow iedział w czoraj: Z osta
n iesz ty kochanku na drug i rok ze m ną.

Współczucie.

—  B iedaku w yrażam m oje w spół
czucie . A w ięc tw o ja teściow a straciła  
życie w p łom ien iach —  to jest okropne. 
Jak to się sta ło?

—  A ch m ój B oże —  b iedna teściow a  
spała tak sm aczn ie , że n ie m iałem  serca , 
aby ją obudzić...

Stracone alibi.

—  D ziś w nocy złodzie je p lądrow ali u  
m nie w  b iu rze . R ozpru li kasę. C złow ie  
ku , jestem  stracony!...

„A dużo ci sk rad li? 11
—  A ni grosza. A le m ów iłem  żon ie, że  

w nocy pracu ję w b iu rze ... (» ,U łk )

Debry aktor.

—  T ak doskonale i natu raln ie um iera-  
ł.ęm w czoraj, grając ro lę R om ea, że je
den z w idzów  zem dlał.

—  N apraw dę? K tóż to by ł?
—  B ył to urzędn ik , z k tó rym podp i- 

w czoraj um ow ę ubezp ieczen iow ą.

Na stole operacyjnym.

—  A le, czy aby dok to rze operacja fa l 
w ypadn ie bezp ieczn ie?

—  O tak . N aogół na p ięć tak ich ope- 
racy j, udaje się ty lko jedna. A le pan się  
n ie m a czego obaw iać. C zterech pań 
sk ich poprzedn ików  spoczyw a już w gro  
bie.

Zapał sportowy.
— C oś późno przychodzisz dzisia j z  

m eczu?
—  B yła taka m gła na bo isku, że gra 

liśm y przeszło godzinę, n ie w iedząc, że  
p iłk i w cale n ie by ło .

Czy to prawda?

—  C zy to praw da, że człow iek przy*  
chodzi do rozum u dop iero z 30 rok iem  
życia?

—  T ak m ów ią
—  W tak im razie pan jest znaczn ie  

m łodszy n iż w ygląda.

m e
„O n m ieszka na u licy Z ielonej, 

m eru n ie pam iętam , lecz dom ten  
trudno odszukać, gdyż n iem a na  
an teny .


